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tgo zamieszczony by i pod wstępną rubryką Po-
• iia krótki artykulik o zadaniu polskiego wychodz- 
% słowiańszczyźnie tureckiéj, do którego piszą-

i dała pochop gazeciarska wzmianka o słowiań- 
wszechnicy w Serbskim Białogrodzie. Artykulik 

^{bardzo przykre zrobił wrażenie na Wiadomo- 
ach Polskich. Paryski ten dziennik z ża- 
i goryczą wyrzuca pismu naszemu tak lekko- 

iiy a tak nietrafny sąd o wychodztwie w ogóle, 
l!łgo dotychczasowém działaniu na Wschodzie w 

!'Ogólności, i przypisując rzecz całą wyskokowi 
;o humoru redakcyi, wyraża nadzieję, że wróciw- 

itisię do tego przedmiotu, myśl swoję łepiój wy­
wiemy i krzywdę jakąśmy zadali naprawimy.

Co przedewszystkićm tak mocno Wiadomości 
«¡zlo, nie zupełnie nam jest jasną: czy to co było 
bmknięte w rzeczy stronniczych sporów wychodz- 

” o władzę nad krajem? czy pominięcie milcze-
* i dawnych, wielorako zasłużonych działań pol­

lua Wschodzie? czy tóż wypowiedziana w końcu 
1 ogólna, że ażeby skutecznie módz działać, trzeba

_ od stronniczéj prywaty wolnym, a jedynie my- 
’ t,:o jednaniu całój Polsce przewagi?
’i'Co do pierwszego punktu, zgadzając się najzu- 
fiiéj na ogólną tezę Wiadomości, że władza 
11 a przez się na kogoś czy na coś przenosić się 

kła, wyprowadzamy z niéj następstwo, że teore- 
¡ie o nią spory i samo tylko formalne jéj zlewa­
na siebie lub na innych, mało ważą ostatecznie 

„i, lubo dużo namiętności osobistych chwi- 
Î â poruszają. Bliżój w tak delikatną materyą wcbo-

i
iie wypada nam; nie dla tego wszelako, iżby- 
iania naszego otwarcie w obec Wiadomo- 
ypowiedzieć i bronić nie byli chętni lub go- 
vÆfuhAO ?./ ; . ; iii -A

iii mówiąc pobieżnie o tém coby może na przy- 
w słowiańszczyźnie tureckiéj czynić wypadło, 

spomniał wcale artykulik o dawnych długich 
ych tam zabiegach ze strony polskiéj, nie idzie 
lynajmniéj, żeby Dziennik miał nie wiedzieć o 
¡abiegach, lub chciał odmawiać zasługi i po- 
mia tym działaniom, w których zasługa i po- 
inie były niewątpliwe. Pobieżna wzmianka to 
■agmatyczna historya.
i do trzeciego punktu, wątpliwości dla nas nie 
że Wiadomości na ogólną tezę w nim za- 
z nami się zgadzają. Być wszelako może, iż 

) punkt właśnie najboîesniéj obraził W i a d o­
li, dotykając, w myśli paryskiego dziennika, ja- 
rzeczy, osoby lub stronnictwa szczególnie mu 
B, Otóż w takim razie zaręczyć mu możemy, 

w ogóle jest ciągłóm i usilném staraniem na-
2 » rzecz tylko mieć na oku, w myśli i na języku, 
— szystkie prywatne i osobiste względy, zabiegi,
" patye, repulsye, o ile możności do prywatnego 
Z tadać życia, podobnież i w tym tu przypadku, 
-fpodziana dopiero draźliwość Wiadomości zwró 

72’/i naszę uwagę, że pod tą tezą ogólną gotów ktoś 
'fie wytkniętego chcieć upatrywać.
-przypuszczając wreszcie, że cały artykulik jest 
-fo wyskokiem złego humoru, musiały chyba Wia­

li# «ości już widzieć redakcje dzienników, gdzie 
, (y humor ze złym, tak jak w towarzysbiém i co- 
- :®ném pożyciu, romantycznie i swobodnie się prze- 
'A odejmując tym sposobem dziennikowi suchy i 
‘jjW pozór pedantycznéj jednostajności. My wsze- 
904° pod tym względem należym nie do barwnéj, 
-TOaiconéj i swobodnéj szkoły romantycznéj, aie 
' Mj do pedantycznych i nudnych klasyków. Ule- 
gyifec jak wszyscy ludzie, przypadłościom, które 
-mik paryski złym i dobrym humorem mianuje, 
-pnysłem jednak, świadomością i zdaje nam się, 
- ‘»nsekwencyą, wzbraniamy im przechodniego na-

przystępu do dziennika. Ilekroćhy którykolwiek 
„ Honfców naszéj redakcyi czuł się nieudolnym do 
-Jagnięcia nieprzełamanśj zapory pomiędzy chwi- 

usposobieniem swego humoru, a przedmioto- 
rozglądcm i rozbiorem rzeczy którą mu w dzien- 
traktować przychodzi, niezawodnie złożyłby na

’dzień czy na ten tydzień pióro, albo przynaj-

mniój obojętnemi tylko rzeczami pomagałby dzien­
nik zapełniać.

Wyjaśnienie to zapewne bardzo skąpóm i niedo- 
statecznóm Wiadomościom zdawać • się będzie. 
Ponieważ poufne dzieje genezy artykułu, który tak 
niespodzianym stał się kamieniem obrazy, będą może 
w etanie ująć cośkolwiek tój niedostateczności, a więc 
ukoić poniekąd żal paryskiego dziennika, chętnie i 
otwarcie je tu przedkładamy, ile że dobrą harmo­
nią z chwilowym naszym przeciwnikiem, nie przesta­
niem sobie za przyjemność i zaszczyt poczytywać.

W liczbie artykułów pod wstępną rubryką Po­
znania .zamieszczanych, nie wszystkie bezwarunkowo 
wychodzą z jednśj organicznej myśli redakcyjnój, lubo 
wszystkie kontroli tej myśli ulegają. Zdarza się 
kilka razy do roku, iż uwaga'lub artykulik od osób 
trzecich nam przesłane, zamiast coby się dostać 
miały do rubryki korespondencyjnćj, figurują pod ru- 
iryką redakcyjną, bez żadnego ostrzegającego dopi­
sku. Dzieje się to naturalnie wtedy tylko, kiedy po­
dobny artykuł nic takiego nie zawiera, coby się 
przewodniój myśli Dziennika sprzeciwiało. Otóż tak 
się przypadkiem rzecz miała z zaczepionym przez 
Wiadomości artykułem. Przesłany nam on został 
z wychodztwa, od osoby której jasny i trzeźwy po­
gląd na rzeczy i wypróbowane obywatelstwo na chwilę 
wątpliwemi być tam nie mogą. Jeśli jój co zarzu­
cić można, to chyba owę przywarę, którą, nie pom­
nimy-Lykurg czy Solon, za zbrodnią obywatelską po­
czytywali: przywarę nienależenia do żadnego ze stron­
nictw emigracyjnych, chociaż może nie co do zasad, 
ale przynajmniej co ds zachowania się osobistego. 
W rzeczy przesłanój nie upatrywaliśmy nic takiego 
coby się naszym przekonaniowi sprzęci »»mło, lubo 
oczywiście tęż sarnę rzecz, gdyby ona była wyszła 
z inicyatywy myśii redakcyjnój Dziennika, w innśj 
bylibyśmy oddali formie. Natomiast przedstawiało 
pismo przesłane korzyść, którąby bezpośredniemu 
naszemu obrobieniu oczywiście zbywała, to jest ko­
rzyść, iż zdanie o wychodztwie wychodziło z łona 
samegoż wychodztwa, i to od osoby, która w naszóm 
przekonaniu może być tylko jego ozdobą. Umieści­
liśmy więc pismo bez żadnój wzmianki objaśniającej 
jego pochodzenie. Oto geneza artykułu.

W nrze i 28 Staats-Anzeigera czytamy rozporzą­
dzenie okólne ministerstwa spraw wewnętrznych i mi­
nisterstwa rólnictwa z dnia 20 marca 1860, dotyczące 
targów na wełnę. Rozporządzenie to stanowi, 
że na przyszłość, począwszy od roku bieżącego, 
targi na wełnę odprawiane być mają w następują­
cym porządku: w Wrocławiu w dniach od 7 do 10 
czerwca, w Poznaniu od 11 do 13 czerwca, w Lands- 
bergu od 14 do 15 czerwca, w Szczecinie od 16 do 
18 czerwca, w Berlinie od 19 do 23 czerwca. Wcze­
śniejsza sprzedaż wełny ma być w drodze policyjnój 
wzbronioną. ___

Berlin, 3 czerwca. Spodziewano się powszechnie, 
że b. prezes ministerstwa pruskiego, bar. Manteuffel, 
wystąpi w liście otwartym, który świeżo wystósował 
do wyborców swych, z wyjaśnieniem powodów, dla 
których częste zarzuty, jakie mu czyniono w ciągu 
ubiegłój sesyi sejmowśj, zbywał upornóm milczeniem. 
Nadzieja ta została zupełnie zawiedzioną. Bar. Man­
teuffel powiada tylko pobieżnie, iż miał zamiar wy­
stąpić w obronie zasad, jakich przestrzegał w poli­
tyce zagranicznćj pruskiój, przy sposobności obrad 
nad projektami wojskowemi, i że zamiar jego upadł 
po cofnięciu rzeczonych projektów. Oświadcza zara­
zem bar. Manteuffel, że lubo jako dobry Prusak go­
tów był przychylić się do życzeń rządowych, zawar­
tych w owych projektach, dla oddania jednakże świa­
dectwa prawdzie, zamierzał okazać, że sposób prze­
prowadzenia reorganizacji wojska pruskiego, był nie­
właściwy z istotnćm dobrem Prus bynajmniój nie­
zgodny. Co się tyczy polityki zagranicznój, którą 
się powodował stojąc u steru rządu pruskiego, po­
wtarza bar. Manteuffel tylko to, co kilkakrotnie wy­
powiadał publicznie na sejmie, że był tylko sługą i 
doradzcą królewskim i że nigdy nie chodziło mu o 
to, ażeby opinie i zasady polityczne własne narzucać,

— Dzienniki tutejsze głoszą z wielkiém zadowo­
leniem, że stan stosunków europejskich zmienił się 
wyraźnie od chwili, kiedy Europa dowiedziała się o 
osnowie odprawy sejmowéj, odczytanéj przy zamknię­
ciu sejmu, jako tóż o słowach, które książę Rejent 
wyrzekł świeżo w czasie bytności swéj nad Renem, 
Utrzymują tu, że na rząd francuski sprawiły mocne 
wrażenie słowa ks. Rejenta, iż nie pozwoli na oderwa­
nie piędzi ziemi niemieckiéj od Niemiec, i że w sku­
tek słów tych Monitor pospieszył z ogłoszeniem 
zapewnień pokojowych; daléj, że ustęp o zachowaniu 
praw każdemu należnych, sprawił, iż Rosya cofnęła 
rękę, wyciągnioną już do Turcyi.

— Berlińska Revue mówi o kradzieżach depesz 
co następuje: Przed niedawnym czasem otrzymał po­
seł pruski w Londynie hr. Bernstorf depeszę zaadre­
sowaną i zapieczętowaną do niego, ale osnowa téj 
depeszy była do jeneralnego pruskiego konsula w 
Londynie, natomiast tenże konsul odebrał pod ko­
pertą własną, osnowę do posła pruskiego hr. Bern- 
storfa. W skutek doniesienia, czyniono poszukiwania 
i przekonano się, że obie depesze otworzono w Bel­
gii i włożono po przeczytaniu ich w niewłaściwe ko­
perty. Pokazało się potém daléj, że wpływ francu­
ski nawet widocznym się okazuje na pocztach bel­
gijskich.

KBOŁESTWO POLSKIE.
Warszawa, 30 maja. Miesiąc czerwiec zapowiada, 

jak zwykle, podwojone życie miastu naszemu. Targ 
wełniany, wyścigi konne, wystawa rolnicza, uroczyste 
posiedzenie Towarzystwa rolniczego ściągną nie mało 
obywatelstwa wiejskiego do stolicy, a za takim zja­
zdem idą także w zwykłem następstwie różne uro­
czystości, rozrywki, zebrania, koncerta, przedstawie­
nia itd. Wspomniawszy o Towarzystwie roiniczém 
napomknąć nie zawadzi, że ożywiona, rozgałęziona 
i dobroczynna działalność jego zaczyna na dobre 
obudzać niechęć i podejrzliwą czujność władz rosyj­
skich, a nawet pojawiają się już na zewnątrz wido­
czne objawy téj podejrzliwości. I tak np. zabroniono 
w ostatnich czasach temu Towarzystwu odbywania 
zebrań rolniczych na prowincyi po różnych okręgach 
w celu narad wspólnych i przedsięwzięto kroki zmie­
rzające do ścieśnienia w ogólności walnych zebrań, 
w Warszawie odbywanych.

— Tygodnik Illustrowany prosperuje pod 
każdym względem. Ma on już przeszło 3500 abonen­
tów a dobór artykułów i drzeworytów odpowiadają 
tak poważnemu zastępowi czytelników. Wydawnictwo 
nie ustaje tćż w zabiegach około ciągłego ulepszania 
Tygodnika. I tak np. wyjechał w tych dniach wy­
dawca, p. Unger, wraz z p. Lewickim kierującym 
częścią artystyczną tego pisma do Niemiec, Belgii i 
Francyi, celem sprowadzenia więcój jeszcze drzewo­
rytników i przyswojenia pod tym względem ulepszeń 
w podobnych publikacyach za granicą wprowadza­
nych.

GALICY A.
Kraków, 30 maja. Przez parę tygodni miasto na­

sze wrzało namiętną walką stronniczą z okoliczności 
adresu do papieża, któryto adres oddrukowany na 
osobnym arkuszu, podpisywany był po kościołach 
krakowskich z upoważnienia władzy duchownój. Re­
daktorami i głównemi popieraczami tego adresu byli ; 
Paweł Popiel, Leon hr. Rzewuski i ksiądz Golian. 
W adresie tym znajdował się także ustęp następu­
jący:

„Wierząc, że TOBIE jednemu w najzupełniejszy 
sposób Jezus Chrystus powierzył rządy Kościoła, 
wierzyliśmy tćż i wierzymy, iż TOBIE jednemu dał 
najwyższe światło i nieomylność konieczną do kiero­
wania i czuwania nad bespieczeństwem, wolnością i 
nad szczęściem jego. I nigdy w sercach naszych nie 
postała myśl, ażeby od CIEBIE ktoś mógł lepiéj są­
dzić o potrzebach Oblubienicy Chrystusa. Nigdy na 
ustach naszych nie postało słowo poważające się 
choćby jak najoględnićj TWOJE postępowanie roz­
sądzać. Nigdy z głębi wierzących dusz naszych nie 
wzniosła się mgła powątpiewania o świętćj mądrości 
i nieomylności TWEGO najwyższego Namiestnictwa.“

Bardzo wiele osób, a w ich liczbie kilku wielkie



2

mających tu wzięcie duchownych, upatrywało w tak 
sformułowanym adresie, wyraźną zmianę dotychcza­
sowego dogmatu katolickiego, który nieomylność pa­
pieża tylko w rzeczach duchownych przyjmuje, nic 
zaś nie wie o nieomylności jego w kierowaniu spraw 
świeckich kościoła i czuwania nad świeckióm jego 
bespieczeństwem, wolnością i szczęściem. Stąd oso­
by te i duchowni ci, adresu nietylko podpisywać 
nie chcieli, ale najmocnićj przeciwko niemu powsta­
wali; stąd namiętne dyskusye, swary, które nierzadko 
w łonie jednój rodziny rozdwajały jój członków na 
żarliwych stronników i na zażartych przeciwników 
adresu. W najwyższóm nawet towarzystwie arysto- 
kracyi tutejszój, przyszło z tego powodu do wzajem­
nych zarzutów podłości itp.

FRANCYA,
Paryż, 30 maja. Komisarze sardyńscy przy­

słani w tym celu do Paryża, aby załatwić sprawę 
finansową, a szczególnie obliczyć kwotę przypadającą 
na Francyą z powodu przyłączenia Sabaudyi, jako 
część publicznego długu sardyńskiego, już wczoraj 
mieli posłuchanie u ministra Thouvenela. Mówią że 
Francya będzie musiała przejąć na się przeszło 160 
milionów fr. Urzędowe oddanie rządowi cesarskiemu 
Sabaudyi i Nizzy wkrótce nastąpi, zwłaszcza żeroz* 
prawy w parlamencie turyńskim już zakończone. 
Traktat francusko-sardyński przyjętym został, jak 
wiadomo 229 głosami przeciw 33, przyczóm się 23 
deputowanych od głosowania wstrzymało. Przed za­
kończeniem rozpraw zabrał jeszcze raz głos minister 
Cavour aky osłabić wrażenie, które mogły były zro­
bić na izbie rozumowania opozycyi, a szczególnie 
mowa pana Eatazzi. Między innemi oświadczył mini­
ster, że chociaż Piemont nie uzyskał rękojmi rządu 
francuskiego co do posiadania krajów środkowo-wło- 
skich, to król jednak przestać może na uroczystóm 
przyrzeczeniu gabinetu tuileryjskiego, który się zo­
bowiązał do utrzymania zasady nieinterwencyi we 
Włoszech. Do tego dodał jeszcze minister, że Fran­
cya nie robiła żadnych uwag przeciwnych, gdy jój 
gabinet turyński oznajmił, że będzie niepodobieństwem 
dla niego utrzymać niezawisłość administracyjną Tos­
kanii. — Cesarz wyjeżdża w czwartek wraz z cesa­
rzową do Lyonu, dokąd w piątek przybywa rosyjska 
cesarzowa matka. Z tego powodu odroczone zostało 
przyjęcie dywizyi Bazaine wracającój z Włoch. Dywi- 
zya ta czekać będzie na nadejście innych oddziałów 
wojska i późniój odbędzie się uroczysty wchód ca­
łego korpusu, który tak długo przebywał w Lom- 
bardyi. — Wielkie wrażenie zrobiła mowa którą miał 
temi dniami minister Fouid w Tarbes przy sposo­
bności powiatowój wystawy agronomicznej i przemy- 
słowój; dawał on, poniekąd imieniem rządu, zaręcze­
nie, że pokój europejski na teraz zakłóconym nie 
będzie. ,,Mimc wypadków“, posiedział minister, „które 
spokojność kilku państw zawiehrzyły, mimo agitacyi 
i nieufności, które starają się wzbuuzić w umysłach, 
Francya spokojna w stanie kwitnącym może się od­
dać bespiecznie swej pracy wewnętrznój. Wie ona, 
że cesarz jest dość potężny, aby zmusić wszystkich 
do szanowania jego praw i że zarazem jest nader 
zacnym sąsiadem i sprzymierzeńcem nadto wiernym, 
aby zagrażać prawom obcych.“ — Rząd francuski 
ustanowi wkrótce, w nrejsce zwiniętego poselstwa, 
konsulat jeneraluy w Fiorencyi. — Zdaje się, że od 
czasów abdykacyi swojój hrabia Montemoliu opuszczony 
od stronnictwa legitymistów znajduje się w dośćkry- 
tycznóm położeniu, sprzedają bowiem już w Paryżu 
częściowo jego klejnoty i orogie sprzęty. — Piany 
do przebudowania grożących zawaleniem w kilku 
miejscach Tuileryów, a szczególnie skrzydła Flory i 
skrzydła Mai san już niemal skończone; spodziewają 
się, że pracę rozpocząć będzie można jeszcze tego 
lata, trwać zaś mają pięć lat przynajmniej i koszto­
wać będą wiele milionów.

Paryż, 31 maja. Wielu wierzyło jeszcze wczoraj 
z rana doniesieniom Gazety Nad dunajskiej, 
głoszącym zupełny upadek Ganbaldego, zwłaszcza, 
że-dzienniki kgitymistowskie, folgując swoim życze­
niom, wtórowały im thórem, a depesze posła franca 
skiego w Neapolu, barona Brennier nic zgoła nowego 
ni pewnego nie podawały; ale po południu odebrał 
rząd bespośrednią telegraficznąjdepeszę z Neapolu z 
29, która najzupełniej potwierdziła zdobycie Paiermu 
przez Ganbaldego i bombardowanie miasta przez 
flotę królewską i wojsko w cytadeli zamknięte; Ga- 
ribaldemu w opanowaniu miasta dopomogło znacznie 
powstanie ludu palermitańskiego. Rząd odebraną wia­
domość przesłał natychmiast do dzielników Patrie 
i Pays, które ją w wieczornych swych numerach umie­
ściły. Kilka godzin późniój równobrzmiące niemal 
doniesienie nadeszło z Genuy, z tym dodatkiem, że 
zwycięstwo Ganbaldego było bardzo świetne i że głó­
wna jego kwatera ZLajduje się w środku miasta. ¡Spo­
dziewać się należy, że teraz pewniejsze i dokładniej­
sze odbierać będziem doniesienia, ponieważ gabinet

angielski urządził regularny związek za pomocą pa­
rostatków między Sycylią a Maltą, a rządy francuski 
i sardyński postarały się podobno także o regularne 
korespondeneye z głównój kwatery powstania. Sły­
chać nawet, że w skutek ważności wypadków guber­
nator Malty powołany został do Londynu, aby ode­
brać tamże ustne instrukcye na przypadek ważniej­
szych jeszcze skutków powstania. Flota tulońska z 
nadzwyczajnym pospiechem, bo w przeciągu 3 dni, 
zabrała żywność na trzy miesiące i ma dzisiaj od­
płynąć na pewne, niewiadomo jednak dokąd. Między 
Włochami a Francyą jest od niejakiego czasu nad­
zwyczajny ruch finansowy; wielkie przesyłki pienię­
żne krzyżują się; znaczne summy przybywają do Mar­
sylii z Neapolu, z Marsylii znów wyprawiają inne do 
Rzymu, pochodzące ze składek na korzyść skarbu 
papieskiego; w tych dniach posłano znów 300 ty­
sięcy fr. do Civita Vecchia. W państwie Kościelńóm 
nie ustały utarczki między żandarmami a garibaldzi- 
stami, którzy podobno ciągle się z Toskanii w granice 
rzymskie wdzierają. Te wyprawy ochotników nie u- 
staną tak prędko, zwłaszcza, iż znajdują wielką za­
chętę w opinii publicznój, a nawet poparcie ze strony 
władz miejskich. I tak rada miejska w Bergamo nie 
tylko uchwaliła 800 fr. wsparcia dla powstania sy­
cylijskiego , ale nadto jeszcze zapisanie w księdze 
złotój ku wiecznej pamiątce nazwisk tych młodzień­
ców z Bergamu, którzy się udali do Sycylii, aby wal­
czyć za sprawę wolności. — Chociaż głosowaniem 
sejmu sardyńskiego los Nizzy i Sabaudyi już rozstrzy­
gnięty, nieprzyszło dotąd jeszcze do stanowczego po­
rozumienia się między komisarzami francuskimi i sar- 
dyńskimi co do oznaczenia granicy. — Słychać, że 
wniosek rosyjski tyczący się sprawy wschodniej, nie 
pociągnie za sobą na teraz żadnej konferencyi wiel­
kich mocarstw, lecz rozpoczęcie śledztwa względem 
położenia chrześcian tureckich, które rząd turecki 
pod kontrolą posłów zagranicznych odbywać będzie. 
Żeby jednak przekonać Europę o słuszności swego 
postępowania, ma podobno rząd rosyjski niebawem 
ogłosić drukiem obszerny memoryał dowodzący w ty­
siącznych szczegółach prześladowanie chrześcian. Stó- 
sunki między dworem paryskim i petersburskim coraz 
ściślejszemi się stają. Wielka księżna Marya przybyła 
wczoraj wieczorem do Paryża i stanęła w hotelu Lu­
wru, cesarz zaś z cesarzową wyjeżdża jutro dopiero 
do Lyonu, ponieważ etykieta nie pozwala podobno, 
aby przyjechał przed cesarzową rosyjską. Podróż tak 
urządzoną zostanie, żo cesarz Napoleon przybędzie 
pół godziny później jak cesarzowa rosyjska do Lyonu, 
skąd po krótkim tylko pobycie wraca natychmiast 
do Paryża łub Fontainebleau. —<■ Korespondencya H a- 
vasa donosi dzisiaj, że książę Montemoliu i jego 
dwaj bracia ogłoszą niebawem manifest, w którym 
uznają prawa królowój Izabelli i zrzekają się swych 
pretensji do tronu. W skutek tego mają uzyskać 
nietylko pozwolenie powrotu do Hiszpanii, ale i sta­
nowisko swoje jako książęta krwi królewski. Królowa 
i partya dworska chce koniecznie podać wniosek do 
kortezow, odwołujący prawo, które wydala pretenden­
tów z kraju hiszpańskiego, ale większa część mini­
sterstwa opiera się ternu, a niezmierna większość 
narodu jest przeciwną rehabilitacyi owych książąt, 
którym niedowierza. — Książę Hieronim, stryi cesa­
rza, który tknięty został przedwczoraj apopleksją, 
jest niebespietzuie chory-, liczy on teraz 76 lat, miał 
wprawdzie bardzo silną konstytucją ciała, ale w osta­
tnich czasach często zapadał na zapalne choroby, -dla 
tego wątpią, żeby mógł tą rażą chorobę przetrzymać; 
dzisiaj podouno trochę lepiej, ale ani mowy, ani zupeł­
nej przytomności jeszcze me odzyskał. — ¡spodziewają 
się tenn uniami w Paryżu poselstwa marokańskiego, 
które już wypłynęło z Maroku na fregacie la Fou- 
dre; ma ono w imieniu swego kalify złożyć cesarzowi 
powinszowanie z powodu wojny włoskiej. — Niemałe 
zrobiły wrażenie w senacie petycje iicznemi podpi­
sami opatrzone i domagające się, aby rząd określił 
piawein położenie i stosunki kongregacji i towarzystw 
religijnych, na których wzmagania 6ię i rozszerzanie 
petenci się skarżą. — Papież przysłał 2000 fr. dla 
panny Noómi Trochu, praprawnuczki poety Racina, 
dla której jak wiadomo ou dawna już składki zbie­
rają; w łiśue z tego powodu pisanym oświadcza pa­
pież, że chętnie przyczynia się do polepszenia bytu 
prawnuczki autora Ataln. — Chorągwie zdobyte w 
ostatnich wojnach na Austryakach i Marokańczykach 
przenieśli wczoraj gwardziści z Tuileryów do kościoła 
Inwalidów.

faryż, 1 czerwca. Depesze ogłoszone w Monito­
rze fiancuskim, jako tćż doniesienia rozmaitych dzien­
ników turyńckieh i genueńskich nkdozwalają dłużćj 
wątpić o tern, że depesze rządu neapohtańskiego, 
były kłamstwem od początku ,do' końca. Garibaldi 
uderzył 27 p. m. o 4 godz. z rana na Palermo, w 
którein równocześnie luu się zbuntował; zacięta walka 
trwała bez przerwy do 10 godz., albowiem wojsko 
królewskie broniło się dzielnie, od 10 do 12 gooz.;

gdy się wojsko cofnęło częścią do obronnego zam sk 
królewskiego, częścią do nadbrzeżnych warowni, b la: 
poniekąd zawieszenie broni, po czćm na rozkaz ja, 
nerała Lanza rozpoczęło się bombardowanie z okd 
tów i warowni, które kilku częściom miasta straok 
liwe zadało klęski. W skutek tego bój na ulic z 
rozpoczął się na nowo z większą niż z rana zary< 
tością; zamek królewski zdobyty został przez p c 
stańców i ogniem zniszczony. Garibaldi opanoiks 
większą część miasta, z którego wojsko ustąpić m jec 
i słychać że już rozporządził organizacyą 8 pułk eg 
piechcty sycylijskiej, które liczyć się będą po di 
pułku sardyńskim. Bombardowanie ustało po kil 0 
nastu godzinach, na przedstawienia konsulów. Ośmii 
pułkownika Nino Bixio , najdzielniejszego mię
ochotnikami żołnierza po Garibaldim, wątpią niekt.
dzienniki włoskie. Słychać, że prócz Messyny, 
stkie miasta sycylijskie podniosły sztandar buntiu 
że cała wyspa wzięła za hasło: niech żyją Włoc“'1 
niech żyje Wiktor Emanuel. Po zajęciu Paiermu j c 
wna walka ześrodkuje się około Messyny, której zne 
bycie będzie wymagało nadzwyczajnych wysileń zr 
strony powstańców; jest to bowiem twierdza na1’z 
obronna, mająca mocną załogę, przy tóm leżącft S 
przy brzegach neapolitańskich może ciągle św'a. 
dostawać posiłki i znaleść podporę w flocie wo,, 
nój. Ułatwiłoby zdobycie Messyny powstanie naic 
dzie stałym; ale tam jeszcze zupełna spokojni^1 
głównie jak się zdaje, w skutek konsekwentnego1'' 
stemu kłamstwa, którego się rząd trzyma. Roz, _ 
wszechniane przez niego wiadomości, wywołały* * 
prowincjach zupełne przekonanie że powstanie ej'®łclijskie całkiem przytłumione. W Bari nawet śpiew -cluroczyste Te Deum na uczczenie zwycięstwa pod id:latafimi. W samy m jednak Neapolu gdzie ludu “ 
mniój więcój zna prawdziwy stan rzeczy, nie tj . 
wielkie wzburzenie umysłów, ale już podobno i’ 
demonsracyi publicznych przychodzi. Dwór mdi? 
zakłopotany, zwłaszcza, że podobno całe minis^' 
stwo podało się do dymisyi i słychać o zamia*a' 
utworzenia ministerstwa liberalnego; ale czy śro 
taki, któryby przed półrokiem był uratował i“ 
narchią, po tóm co zaszło, będzie skuteczny wąi 
się godzi. Co do stósunków rzymskich, zi 1 
się że cesarz stanowczo ma zamiar niedozwolić, jki 
powstanie rozszerzyło się w krajach Kościelnych, kjpe 
są także zagrożone, czytamy bowiem w Monitojch 
krótki list ministra wojny do jenerała Goyon, w łoi 
rym mu oświadcza że w skutek zmienionych okkał 
czności politycznych cofa swój rozkaz dany zał^ś 
rzymskićj, aby wracała do Francyi. Potwierdza tej 
ceśmy mówili o wkroczeniu nowych oddziałów omc 
tniczych w granice państwa Kościelnego, prócz tw 
zaś czytamy w dzisiejszym Journal des Dób»ji 
obszerne sprawozdanie z owej utarczki między per 
wszym oddziałemGaribaldzistów, który wkroczył wjla 
nice rzymskie, a papieską żandarmeryą poddowtki 
twem pułkownika Pimodan; z tego sprawozdania 71 
kazuje się, wbrew raportom urzędowym, że Gariikd 
dziści nie zostali pobici, lecz przeciwnie pobili po oj 
ciętej walce i rozproszyli żandarmów, potćrn jedi.ll- 
ze względu na małą liczbę swoję, cofnęli się na 
wrót do Toskanii, gdzie ich rozbrojono. — Odie 
cenie ultimatum francusko-angielskiego przez tai 
chiński potwierdza się zupełnie; kroki wojenne usp 
się rozpocząć w tych stronach około 20 maja, rj 
Dzienniki francuskie zwracają uwagę na przemOir“ 
którą książę Rejent pruski miał przy poświęci iw 
koiei żelaznej w Saarbiiick, a mianowicie na sfor 
jego, że ani piędzi ziemi niemieckiój nie poziy 
ustąpić cudzoziemcom. Wysłani jednak na powiOzi. 
księcia oficerowie francuscy, jenerał Marey-Monj ;y 
inni zostali baidzo dobrze przyjęci i po części oiei 
rami obdarzeni. — Ze Stambułu słychać że mii s: 
wanie Mehemeta Kyprisli-paszy wielkim wezyrem j 
w związku ze śledztwem które sułtan nakazał 
począć co do położenia Chrześcian w Turcji; 'ze 
domo bowiem że Kyprisli-pasza jest jednym z i ai 
energiczniejszych, a mianowicie, co rzeczą rzanii 
najuczciwszych urzędników i polityków tureckich dc 
Obiegały dzisiaj na giełdzie rozmaite całkiem lat 
zasadne pogłoski; rozpowiadano o dymisyi ksi di 
Gorczakowa w Petersburgu i mianowaniu minii o 
stwa należącego do stronnictwa czysto niemiecki rj 
a z podrożą króla belgijskiego i syna jego hrabi:s 
Flandryi do Londynu, łączono plany tworzenia 1 n 
licyi augielsko-nitmieckićj przeciw Francyi. — Ce t( 
odwiedził Wksiężnę Maryą zaraz po jój przyjeźn 
do Paryża. — Chorooa księcia Hieronima wzm- 
się coraz bardzićj, życie jego na włosku. Rozpo1 
dano wczoraj, że dla tego dywizya Bazaine nie bę 
odbywała uroczystego pochodu przez ulice parys ¡Ś1 
ponieważ polieya dowiedziała się, że na przędły 
ściach lud chce witać ją nie tylko okrzykami, n 2: 
żyje cesarz, ale i niech żyje Garioaldi!

— Korespondent paryski Demokraty P'a, 
skiego donosi między innemi, że znany filozof Tl m
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OŚWIADCZENIE.
Przez deputowanego Niegolewskiego na honor i sumienie 

za prawdę oświadczone oskarżenie, jakobym wiedział o kore­
spondencjo, którą zdaniem jego tutejsza władza policyjna prowa­
dziła z komitetem londyńskim rewolucyjnym, poczytałem za nie­
prawdziwe. W repliće na to ogranicza teraz p. Niegolewski oska­
rżenie swe, o ile z niepewnej redakcji jej wymiarkować mogę, 
na twierdzeniach: 1) że z moją wiedzą radzca policyjny Nie­
derstetter zarządził rozsyłkę proklamacyi, a to na wyraźny 
rozkaz bezpośredniego swego zwierzchnika; 2) żem, chociaż 
o tem wiedziałem i jeszcze w miesiącu Lutym roku bieżącego 
o istotnym stanie rzeczy mi doniesiono, wyższej nie zawiado­
mił o tem władzy i tym sposobem wyrządzonej zdaniem p. 
Niegolewskiego emisaryuszowi Rewitowi nie naprawił krzyw­
dy, ile że w miesiącu Lutym roku bieżącego jeszcze była 
pora przedłożyć prawdziwy materyał trybunałowi dyscypli­
narnemu.

Także i te twierdzenia p. Niegolewskiego poczytuję niniej- 
szem za zupełnie nieprawdziwe i przekręcone. Pan naczelny 
prezes v. Puttkamer kazał w lecie 1858 r. przedrukować w 
kilku set egzemplarzach proklamacye rewolucyjne komitetu 
londyńskiego z dnia 23. Maja 1858 i porozsyłał takowe do 
wszystkich władz policyjnych prowincyi poznańskiej, pruskiej, 
szląskiej i innych, aby je o knowaniach londyńskich zawia­
domić. O tem naturalnie i ja wiedziałem. Ale nie wiedziałem 
o tem, że i radzca policyjny Niederstetter 20 do 30 takich 
przedruków do różnych osób prywatnych porozsyłał. Za ten 
postępek przeciw p. Niederstetterowi śledztwo dyscyplinarne 
rozpoczęto. Dnia 10. Marca roku bieżącego sprawa miała być 
toczoną przed trybunałem dyscyplinarnym. Pod dniem 22. 
Lutego roku bieżącego pisał p. Niederstetter do mnie a to 
jest zapewne ten list, który zdaniem p. Niegolewskiego miał 
objaśnić mi istotny stan rzeczy. Ubolewając w tym liście, że 
mi dotąd nie powiedział prawdy, twierdził, że nie z własnej 
mocy, ale na rozkaz swego zwierzchnika proklamacye poroz­
syłał. Ale już pod dniem 20. Stycznia roku bieżącego p. Nie­
derstetter nietylko był nadesłał to samo oświadczenie do ko- 
misaryusza w śledztwie dyscyplinarnem przeciw niemu toczo- 
nem, lecz i pisał do niego: „Trybunałowi dyscyplinarnemu o 
istotnym stanie rzeczy już doniosłem, dawne zeznanie moje 
cofnąłem, a prosiłem o spisanie nowych dowodów.”

List ten p. radzca rejencyjny Reichert przedłożył mi za­
raz po odebraniu jego a z niego powziąłem pierwszą wiado­
mość o rzeczonym fakcie. Trybunałowi dyscyplinarnemu 
wszakże już nie potrzebowałem donieść o tem, boć do niego 
to oświadczenie prędzej podane zostało niż do mnie, a wia­
domo, że zapadł.wyrok uwalniający. Ze sprawą emisaryusza 
Rewita zaś rzecz oczywiście w żadnym nie była związku. 
Dla jego sprawy było zupełnie obojętną, czy i przez kogo 
przedruki do osób prywatnych rozesłane zostały. On i jego 
wspólnicy przecię byli rozesłali oryginały do kraju, a sąd 
stanu, który Rewita już dawno przedtem był skazał, byłby 
odsądził mię oczywiście od zdrowego, rozsądku, gdybym mu o 
rozsyłaniu przedruków był doniósł. Że p. minister spraw we­
wnętrznych od początku miał wiadomość o nowem twierdzeniu 
p. Niederstettera, każdy z procedury trybunału dyscyplinar­
nego sam sobie wyprowadzić może. — P. Niegolewski zape­
wnia, że na dal nie ma ochoty wdawać się ze mną w ko- 
respondencyą gazeciarską. Nie upatruję też w takowej w sa­
mej rzeczy żadnej korzyści ani dla niego ani dla sprawy jego. 
Jeżeli się zaś przeciw mnie do pomocy władz dyscyplinar­
nych odwołuje, abym nie brał nadal w opiekę tutejszych władz, 
to już muszę się wystawić na ryzyko a powtórzyć, co jest 
głównym celem mego oświadczenia. Łatwą jest rzeczą a przy 
fałszywych denuncyacyach bardzo zwyczajną wmięszać do 
oskarżeń niektóre fakta prawdziwe. Jeźli p. Niegolewski się 
powierzał ludziom, którzy z donosicieistwa i odkryć robią in­
teres, to choćby miał najlepszą wolę wynaleść prawdę, powi­
kła się mimowolnie w tkaninę kłamstw i fałszów a przebaczy 
mi, że się nie dorozumiewaiu po nim osobistej spokojLOŚci i 
rozwagi ocenić sprawiedliwie potwarze rzucone na tych, któ­
rych uważa za swych politycznych przeciwników. Powtarzam, 
co p. minister spraw wewnętrznych w izbie deputowanych 
niedawno powiedział, że liczne zażalenia na zarząd prowincyi 
poznańskiej w których od dawna agitowano, za nieuzasadnione 
uznane zostały i spełzły na niczem. Jeżeli się zaś rzecz tak 
ma — a mogłem wykazać, żc także i okarzenia przez p. Nie­
golewskiego w interpelacyi jego przeciw mnie zaniesione od 
początku do końca są nieprawdziwe — wtenczas wniosek jest 
usprawiedliwionym, że i inne oskarżenia nie zasługują na 
wiarę, dopóki nie będą udowodnione. Zarząd prowincyi poznań­
skiej sprawuje się honorowo, sprawiedliwie i względnie. Ale 
są ludzie, którzy radziby doprowadzić rzeczy do tak zwanego 
„krzyku boleści”, a wyzyskują w tych dniach w tym celu wszelkim 
sposobem interpelacyą p. Niegolewskiego, ile odemnie zależy-, 
będę zapobiegał takim zapędom dowodami i przedstawieniami, 
życząc szczerze, aby to wystarczało. Nie wątpię, że ludzie 
prawdy, wierności i odwagi są na mojej stronie.

Poznań, dnia 26. Maja 1860.
Wiceprezes rejencyij 

Baron v. Mir bach.
— Podaliśmy już w nrze 122 Dziennika główną treść od­

powiedzi pana prokuratora Knebla, ogłoszonej w niemieckiej 
Pozn. Gazecie. Mając ją sobie dziś zakomunikowaną w całej 
osnowie przez tegoż pana prokuratora, umieszczamy ją do­
słownie:

OŚWIADCZENIE.
Lubo mozolnie wystawiona budowa interpelacyi deputowa­

nego pana dra Niegolewskiego i jej uzasadnienia w izbie de­
putowanych dnia 12go Maja r. b. natychmiast odpowiedzią 
pana ministra spraw wewnętrznych bardzo osłabioną została 
i tenże p. minister liczne oskarżenia za jeszcze nie udowo­
dnione poczytał, — lubo w tejże samej budowie tymczasem 
i z innej strony wielka się zrobiła szczerba — urzędowi 
memu i honorowi, których w przeciągu 28 letniój służby pu­
blicznej jeszcze nikt nie poważył się podejrzy wać, wszelako 
jestem wmien oświadczyć uiuiejszem, że przez p. interpelanta 
uczynione mi zarzuty:

aj wiadomości o mniemanym systemie prowokacyinym je­
dnej z tutejszych władz, a zatem o istnieniu jakiegoś 
wymyślonego komitetu rewolucyinego i jego korespon- 
dencyi z londyńskim komitetem rewolucyinym,

b) jakoby z moją wiedzą jeden z urzędników policyjnych 
zarządził rozsyłkę proklamacyi tewolucyinej z duia 23

liski, który rok przeszło w Paryżu przebywał, nie 
b lazłszy na wychodztwie spodziewanego pola dzia- 
; ia, wrócił na powrót do Niemiec. Powstałemu 
kd braku mówcy, przypisuje po części korespondent 
a okoliczność, że tego lata rocznica 3 maja przeszła 
ci zwykłego obchodu w polskióm Towarzystwie hi- 
a ryczném, które istnieje w Paryżu pod opieką ks. 
p Czartoryskiego. Tenże korespondent opowiada, 
o1 księża Jełowicki i Kajsiewicz (z których ostatni 
ujechał już do Rzymu) namawiali jenerała Dembiń- 
:kego, aby idąc w ślady jenerała Lamoricière, wstą- 
o do wojska papieskiego. Zachęta pozostała wsze- 
il o bez skutku.
» WŁOCHY«
; Podług doniesień prywatnych z Neapolu z 29go 
ja, na dworze i w ministerstwie neapclitaûskiém 
, luje obawa i zamieszanie; mówią, iż po odbytój 
jzie gabiûetowéj wszyscy ministrowie podali się 
c dymisyi, i że wkrótce utworzoném zostanie libe- 
ae (?) ministerstwo. W Sycylii tymczasem w sku- 

2 zdobycia Palermu przez Garibaldego wszystkie mia- 
11, znajdujące się jeszcze w ręku wojska królewskiego; 
'wstały, tak przynajmniéj donosi telegram dzien­
na Indépendance; —wszakże zdaje się, iż po- 

tanie saméj ludności w Messynie i w Trapani, mia- 
%ch ufortyfikowanych, bez spiesznéj pomocy z ze- 
Lątrz utrzymaćby się nie mogło. Palermo znajduje 

wprawdzie w ręku powstańców, lecz, ile dotąd 
, adomo, dwie cytadele panujące nad miastem, jesz- 
[_! są przez wojsko królewskie zajęte. Zamek kró- 
Lski, do którego się wojsko, z miasta wyparte, co- 
jło, przez lud zdobyty i spalony został. Wkrótce 
j chodzić zacznie w Palermo dziennik urzędowy 
l idu tymczasowego sycylijskiego, pod tytułem „Gior- 
' ¡e ufficiale di Palermo.“ Kontradmirał hr. Persa- 
-, komendant piemontskiéj eskadry, i komendanci 
iiych mocarstw morskich w porcie palermitańskim 
¡„jąć mają stałą pozycyą. Garibaldi rozpoczął orga- 
j,sacyą óśmiu pułków piechoty sycylijskiéj, które 

dą policzone w rzędzie pułków piemontskich, pod 
.merami 53—60.

ąi ANGLIA,
zt Londyn, 30 maja. W Limerick wychodzące kato- j 
, kie pismo The Munster News donosi, bardzo 
k pewne przesadzając, że 6000 policyantów irlandz- 
o ch występuje z służby, ażeby się zaciągnąć pod 
lorągwie papieskie. Podobno 250 konstablerów z 

iltabstwa Limerick zamiar swój już wykonało, inni 
ł(tó w Clare, Cork i Sherry pójdą niebawem za ich
i teykładem. Jeżeli się wiadomość ta potwierdzi, na- 
oijnczas dostarczy Irlandya papieżowi liczny i wybo- 
twy kontyngiens, gdyż policyanci irlandscy są jak 

b »jsko liniowe, dobrze uzbrojeni i należycie wyćwi- 
peni w władaniu bronią. — W mieście Dundalk w 
vjlandyi, aresztowano wiele osób, które podobno do 
wikiegoś tajnego towarzystwa należały. Aresztowania 
iafzedsięwzięto zupełnie tajnie i mówią, że rząd po- 
ri ada dowody kompromitujące osoby bardzo wysoko 
io ojące. Śledztwo wstępne już dziś rozpoczęto w Dun- 
d«ilk.
na — Zabawne rozprawy odbywały się w parlamen- 
die angielskim zeszłego tygodnia. Lord Haddo, naj- 
iarszy syn lorda Aberdeen, wniósł, aby odebrać 

m sparcie rządowe tym wszystkim szkołom malarskim 
a. rysunkowym, gdzie używają nagich modeli. Minister 
)0iraw wewnętrznych, Sir C. Lewis radził parlamen- 
cniwi, aby się nie wdawał w artystyczne sądy. P. Ad- 
Jsrley zapytał wnioskodawcę, na wielką uciechę izby, 
zty Wenus Medycejska rzecz.) wiście odrazę w nim bu- 
ihi. P. Spooner z purytaûsk'iém oburzeniem oświad­
czył, iż go przeraża ten lekkomyślny ton, z jakim 
oietylko konserwatywni członkowie parlamentu, ale 
ós sam minister spraw wewnętrznych rozprawia nad 
n } kwestyą. Rzecz ta nie zasługuje na śmiech ; ma- 

iwanie nagich niewiast jest zgorszeniem, a przezna­
czenie na ten cel funduszu skarbowego jest grzechem 
arodowym. Lord Palmerston żądał, zanimby przed- 

aniot ten był zdecydowanym, aby mu lord Haddo 
ibwefiniował pojęcie nagości i aby wykazał, gdzie się 
laczyna nagość. Pytał on, jak oznaczyć minimum 

si dzieży, którą modelom przypisać wypada, czy na
ii ość zależy na okryciu tylko ciała lub też na za- 
d ryciu form ciała do niepoznania, a wreszcie gdzie 
bizst środek między widocznością tych form a kryno­
liną. Izba wśród śmiechu słuchała tych rozpraw, 

ei tóre się skończyły upadkiem wniosku 32 głosami 
teirzeciw 147.
m —-------------------——-----— 
0 Wiadomości miejscowe i potoczne.
5 Poznań, 4 czerwca. W numerze 124 pisma naszego poda­
liśmy treść powtórnej odpowiedzi pana prezesa Mirbacha na 
fi eplikę p. Niegolewskiepo, którą byliśmy dosłownie w nrze 
ni 22 Dziennika podług Gaz. Krzyżowej powtórzyli. Obecnie 

Bochodzi nas ze strony tutejszej dyrekcj i policyi wspomniona na 
Dhoczątku duplika p. Mirbacha w polskim tekście, z żądaniem 
P umieszczenia jej na zasadzie § 26 prawa prasowego w pi- 
n mię naszem. Przesłany nam dokument brzmi jak następuje:

syć uczynić głównej zasadzie w każdem śledztwie zachowy­
wanej: „audiatur et altera pars?” Czemuż w przód mię się 
nie zapytał i wysłuchał? Pytał się mię przecież dawniej dość 
często, zwłaszcza kiedy mu chodziło o wyrażenie mi nieukon- 
tentowania swego z prokuratoryi. Wypowiadałem mu zawsze 
otwarcie i bez ogródki moje zdanie. Toż samo byłbym uczy­
nił i teraz a byłby powziął przekonanie, że jest w błędzie.
P. Niegolewski zaś tej prostej drogi nie obrał. Czemuż nie?
Jak się zdaje, dla tego, ■’ponieważ nieznane mi, ale w każdym 
razie niepewne źródło, w którem informacyą swą do zaczepki 
na mnie zaczerpnął, dostarczało mu materyał do większego 
efektu i ponieważ inaczej nie byłby mógł dwa razy patetycz­
nie wykrzyknąć: „Nawet i królewski prokurator itp.” Gdyby 
według twierdzenia p. interpelanta było można, żeby londyński 
komitet rewolucyjny przez trzy lata dał się z stałego lądu 
wywodzić w pole, nie byłożby też można, żeby i p. Nie­
golewski w śledztwie w każdym razie tylko sumarycznie pro- 
wadzonem, został zwiedzonym?

Niech p. Niegolewski będzie przekonany, że pomimo posą­
dzenia jego i zawziętości na tutejszą królewską prokuratoryą, 
będzie nie wzruszoną wolą moją, nigdy nie trzymać się w wy­
konywaniu mego urzędu innego prawidła, jak tylko prawa i 
dobra państwa.

Poznań dnia 24go Maja 1860.
Królewski prokurator.

Knebel.
Z Ostrzeszowskiego, 30 maja. W roku bieżącym nastąpiło 

w powiecie naszym obsadzenie kilku benefieyów stałymi pa­
sterzami, mianowicie władza archidyecezalna powierzyła ple­
banią i dziekanią ostrzeszowską ks. Majewskiemu, plebanią 
mikorzyńską ks. Zygmanowskiemu, plebanią kempińską księ­
dzu Jeraszkiewiczowi, plebanią wyszanowską ks. Gintrowij 
czowi, a parafią myjomicką ks. Szurmińskiemu, substytutowi 
dziekana jako właściwego komendarza.

W dniu 8 maja r. b. odbyła się w Trzcinicy introdukeya 
kanoniczna ks. iicencyata Korytkowskiego. Zjechali się na ten 
rzadki obchód prócz szanownych duchownych obywatele, mię­
dzy którymi jenerał hrabia Szembek, pan Feliks Wężyk, tu­
dzież urzędnicy radzca ziemiański, dyrektor sądu powiatowego 
z dwoma sędziami itd. Po nastąpionej introdukcyi księdza 
Korytkowskiego do kościoła, przemówił introducent ks. Fa- 
bisz z Baranowa do introdukowanego nowego plebana po ła­
cinie a do licznie zgromadzonych parafian po polsku. Mówca 
w krótkich rysach przedstawił introdukowanemu i słuchaczom 
najznakomitszych plebanów kościoła polskiego. Z ustępu tego 
publiczność z zadowolnieniem dowiedziała się o zasłużonych 
plebanach polskich, do których mówca policzył św. Stani­
sława, plebana w Zembocinie: św. Jana Kantego, plebana w 
Olkuszu: wojewodę Jana Gnińskiego, który jako pleban umarł, 
Kazimierza Lanckorońskiego, plebana oświęcimskiego itd. Dla 
udowodnienia wielkiej godności kapłańskiej wymienił ksiądz 
Fabisz znakomitych mężów polskich, którzy po złożeniu urzę­
dów krajowych do stanu kapłańskiego wstąpili, jako to: Win­
centy z Czarnkowa, podskarbi Jan Konopatski, wojewoda Łu­
kasz Górka, kanclerz koronny Paweł Wolski, starosta i cho­
rąży koronny Bernard Maciejowski, podkomorzy Aleksander 
Trzebiński, starosta grabowski Stanisław Zaremba, pisarz 
ziemski wschowski Maciej Krzycki, Aleksander Górzeński, 
dziad śp. arcybiskupa Tymoteusza hrabiego Górzeńskiego, 
ofieyał kaliski. Do nich doliczył mówca ks. Walentego Trest- 
kę, plebana w Drzewicy, arcbidyecezyi gnieźnieńskiej, który 
w roku 1600 w opinii błogosławionego przeniósł się do wiecz­
ności. I'o tej mowie nowy pleban trzcinicki z rozczuleniem 
przemówił do swych owieczek. Podczas wielkiśj mszy, którą 
introdukowany w asystencyi duchowieństwa, mianowicie swego 
dobrodzieja księdza dziekana Kapczyńckiego ze Strzelna cele­
brował, a w zastępstwie ks. iicencyata Janiszewskiego, które­
mu obowiązki urzędowe na ten obchód introdukcyjny przybyć 
nie dozwoliły, kazanie miał wymowny ks. Borowicz, pleban z 
Doruchowa.

Obywatele i duchowni powiatu naszego przesłali podania 
dotyczące języka polskiego tak do urzędu radzcy ziemiań­
skiego, jako i do sądu powiatowego. Lud także osobne prze­
słał petycye. Dyrektor sądu oświadczył gotowość do kore- 
spondencyi w języku polskim w myśl rozporządzenia ministe- 
ryainego z 14 kwietnia 1832.

Wychodzą tu dwa pisma urzędowe, z których pierwsze ma 
lis: „Tygodnik Powiatu Ostrzeszowskiego,” drugie zaś na­

zwę wyłącznie niemiecką: „Inteiligenz - Blatt fur die Stadte 
Kernpen, Schildberg, Grabów, Mixstadt und Baranów.” W ty­
godniku umieszcza radzca ziemiański rozporządzenia swoje, 
rejencyjne i ministeryaine w obudwóch językach krajowych, 
zaś w piśmie „Inteiligenz-Blatt” same tylko publikacye magi­
stratu kempińskiego w języku niemieckim ogłaszane bywają. 
Nie znamy powodów, które burmistrza Polaka wstrzymują od 
używania języka ojczystego w publikacyach magistratualnych. 
Przypominamy jednak wzorową obronę języka polskiego napi­
saną w r. »824 do sądu apelacyjnego przez szlachcica polskiego, 
śp. ks. Grzybowskiego, proboszcza kempińskiego: „Prześwietny 
król, pruski najwyższy sądzie apelacyjny w Wielkiem Księ­
stwie Poznańskiem. Na wielkie nieszczęście całego powiatu 
ostrzeszowskiego nasadziłeś nam na sędziego pokoju w Kępnie 
JP. G...., który nieumiejąc ani słowa po polsku ma sądzić 
sprawy polskie, i dla jednej osoby satysfakcyi trzydzieści i 
kilka tysięcy ludności muszą sobie z trudnościami i kosztami 
szukać tłómaczów, a nie mając tych doskonałych, przestawać 
muszą ną tem, czego nie rozumieją etc. Kępno, dnia 27 lipca 
1824. Ks. Grzybowski.”

W dniu 15 b. m. odbyło się w Ostrzeszowie walne zebranie 
naukowej pomocy powiatu ostrzeszowskiego, które to Towa- 
rzysstwo w r. 1842 zawiązało się.

Nazajutrz nastąpiła exhumacya zmarłego gospodarza O., 
pochowanego na cmentarzu katolickim w Kępnie, z powodu 
podejrzenia otrucia. Śledztwo sądowe czasu swego prawdę 
wykryje.

Słychać wreszcie, że przesiedlenie sędziego powiatowego, 
pana Stanisława Broeckera, Polaka, dnia 1 czerwca ma na­
stąpić i pozostanie się zatem w kolegium sądowem jeden tylko 
polak jako sędzia etatowy, pan Rabski, reszta sędziów łącznie 
z trzema rzecznikami są narodowości niemieckiej.

Sprostowanie.
W nrze 124 Dziennika na kolumnie trzeciej, łamie trzecim 

wiersz 55 od góry, zamiast:
„na zachodnim brzegu jeziora,”

czytaj:
„na wschodnim brzegu jeziora ”

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu.

Maja 1858 r,
całkiem są nieprawdziwe i bezzasadne i napełniają mię obu 
rżeniem. .

Pan Niegolewski, który przez dłuższy czas był urzędni­
kiem sądowym, według podania swego „niejako formalne pro­
wadził śledztwo”, aby zyskać materyał do swej interpelacyi, 
Nie byłożby leżało w jego możności i nawet obowiązku zado-
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Przegląd miesięczny
Banku prowincyonalnego akcyjnego 

W. Ks. Poznańskiego.
Activa.

Pieniądz bity..................................... 346,240 tal.
Banknoty pruskie i bilety kasowe 83,460 „
Weksle.................................................  1,309,240 „
Remanenta lombardu..................... 187,820 „
Efekta.............................    120*190 „
Kamienica i rozmaite żądania... 87,930 „ 

Passiva.
Noty w obiegu będące....................
Mienie od instytutów i osób pryw.
Depozyta przynoszące procent z 6 

miesięcznćm wypowiedzeniem . 
a 2 miesięcznćm wypowiedzeniem 

Poznań, dnia 31 maja 1860.
Dyrekcya.

Hill.

998,900
30,460

18,620
32,220

Czytam w Dzienniku Poznańskim, że 
w Kórniku życzą sobie, powszechnie 
lekarza polskiej narodowości; to życze­
nie i ja z całego serca podzielam. 
[1017] T. lir. Oziałyńshi.

Sprzedaż konieczna. [644] 
Król. Sąd powiatowy w Poznaniu,

wydział dła spraw cywilnych. 
Poznań, dnia 27 lutego 1860.

Nieruchomość pod nr. 8 w Głównie 
położona, do Jana Litke i jego żony 
Karoliny z domu Wetzell należąca, o- 
szacowana na 6822 tal. 14 sgr. 8 fen. 
wedle taksy mogącój być przejrzaną 
wraz z wykazem hypotecznym w Regi- 
straturze, ma być dnia 21 września 
1860 przed południem o godzinie 10 
w miejscu zwykłóm posiedzeń sądowych 
sprzedana.

Wierzyciele, którzy dla pretensyi re- 
alnój z księgi hypotecznój niewynika- 
jącej zaspokojenia poszukują z summ 
szacunkowych, powinni się z preten- 
syami swemi do nas zgłosić.

Niewiadomi z pobytu wierzyciele, 
jako to:

1. Karol Fryderyk Kamps, leśniczy 
z Wierzonki,

2. Rozalia z Głukowiaków owdowiała 
Hosinska (Chościńska, Chossa) z 
Główny,

zapozywają się niniejszćm publicznie.
Sprzedaż konieezna. [o 16] 

Królewski Sąd powiatowy w Wrześni,
wydział pierwszy.

Dobra szlacheckie Wszemhorz wraz 
z przyległościami w wrzesińskim powie­
cie położone, oszacowane na 88,117 tal. 
9 sgr. 9 fen. wedle taksy, mogącój być 
przejrzaną wraz z wykazem hypotecz­
nym i warunkami w registraturze, mają 
być dnia 26 listopada 1860 przed po­
łudniem o godzinie 11 w miejscu zwy- 
kłćm posiedzeń sądowych sprzedane.

Wierzyciele, którzy dla pretensyi 
realnój z księgi hypotecznój nieokazują- 
cój się z ceny kupna zaspokojenia poszu­
kują, powinni z takową do nas się zgłosić.

"Września, dnia 14 kwietnia 1860.

fes gleî'dy w Berfśle
ibais, 2 czerwca.

Pożyes. áobrovf,. . .
dfto rsąd...........
¿(to 1859 . ,
ölte 186« . .
dito 1833 . .
dito píem. 1855 . .

Obiigi długu skarb.. 
dito Marchii. ....

Listy east. March.. . 
dito Pras Wach, . . 
dito dito 
dito Pomo?......
dito dito ....
dito W. Es. Pose. . 
dito dito (nowsi 
dito dito fcowej 
dito Ssłęssńe ....
dito gwar. B..u. ; . 
dito Pros Zack; í i 
dito dite 

Listy rent. March, . 
dito Pomór......
dito W. Ks. Pose.

¡lito NadreńsMe . .
dłte Saskie.............
dito SsląsMe .... 
Paptary EMubdcaiM. 

Anssr. metali. . . . . 
dito Pożycz, naród. 
Ato Obiigi $50 fi. . 

Sosy. 5 poży. Stiegl. 
dito 6 poty. Stiegl.

hl i,-
d*»c.

4% —
4% —

5 —
4% —
4 —

8% —
84

i?:
88’/,

4
----

4 —
7- —

—
—

S% «A.
4 —
4 -
4 __
4 —
4 92’/,
4 —-
4 —í
4 —

5 52
6
4 —
5
6 —

pia-

99%
99%

104
99%
93’/,

112%

Obwieszczenie. [1014] 
Termin do wydzierżawienia dóbr 

Wszoiowa powiatu pleszewskiego na 
dzień 21 czerwca r. b. wyznaczony,
znoBi się niniejszem.

Poznań, dnia 30 maja 1860. 
Dyrehcya Prowincjonalna Ziemstwa.

Wywołanie publiczne. [645] 
Król. Sąd powiatowy w Poznaniu,

wydział dla spraw cywilnych. 
Poznań, dnia 10 stycznia 1860.

Weksel, przez kupców Karola Rhode 
i Ferdynanda Kocha w Bremen jako 
posiedziciele handlu tamże pod nazwi­
skiem Rhode et Koch będącego, na 
własny order na kupca Adolfa Dam- 
roscha w Poznaniu ciągnięty, przez te­
goż przyjęty de dato Bremen dnia 
1 lutego 1858 na 121 tal., płatny na 
końcu lipca 1858, którego wspomnieni 
kupcy przez giro z dnia 30 czerwca 
1858 kupcowi Rudolfowi Rabsilber w 
miejscu odstąpili i w sierpniu 1858 od 
ostatniego znów wykupili, zaginął.

Nieznajomy posiedziciel tegoż wekslu 
wzywa się, aby go najpóźniój w,termi­
nie na dzień 5 września r. b. przed 
południem o godzinie 9 przed nr. Mel- 
ke, sędzią powiatowym, w izbie ia- 
strukcyjnój wyznaczonym przedłożył, w 
przeciwnym bowiem razie weksel ów 
za nieważny uznanym zostanie.

TF Kórniku
życzą sobie powszechnie, ażeby się tam­
że jak najprędzój osiedlił promowany 
lekarz

polsltićj naroslowości,
któryby zarazem był akuszerem. [1013]

Egzaminowana guwernantka, 
posiadająca język niemiecki, polski i 
francuski, i we wszystkich wiadomo­
ściach uzdatniona, szuka miejsca od 
św. Jana. Adr. pod lit. L. K. Poznań 
poste restante. £1016]

Opuszczając od ś. Jana r. b. miejsce 
inspektora jeneralnego dóbr Prócbnowa, 
wzywam niniejszćm wszystkich, którzy 
jakiekolwiek pretensye do dominium 
z urzędu mego wynikające mieć mnie­
mają , aby się z takowemi do 1 lipca 
r. b. tu zgłosili.

Próchno w o pod Margoninem, dnia 
1 czerwca 1860.
[1010] F. Gantkowski.

Aż do dnia 16 czerwca sprzedaje
dom. Fierztibno pod Środą wy­
borne trawy łączne morgami. [1011]

300 centnarów rżsmej pośled- 
niéj maki są do sprzedania u

14. Silhersteina 
[997] w Poznaniu, ulica Gołębia nr. 5,

Rosy. sagtet .
Roiä&.'äiöRgi s&śeb. ■

¿«to Cert A. 800 eŁ 
dito dito B.2S0 eŁ 
dito Ijj.łłwSS. 
Sito ÓkostLSOOsł.

PtasUdse. 
F^cWory, 

a fant ci
Lojd.
Złota

82 V,

81%
90%
86%
95
99%
90%
88
87

Srebra dito. 
Saskie bił. fesa . . . 
Nśesi. banku. .... 
dito płat, w Lipsfee 

Aissfe, bsnkn. .... 
Polskie bil. bank.. . 
ffisfe. bank, cd «mli

Aiwy® Atiei śaisTBysh. 
BeriiA-Anksît. 
Berlin,-Hamb. . 
Berl.-Pocsd.-Magd. 
BerL-Szsseciń , 
Wrocî.’Ereib. . .

dito nąjnaw- 
Brsseg-Nsskie. . . 
Kofio-Bogumin . 

dito pierwot 
dito dito 

Dolno-Szi.-March.
— " Dolno-Ssk feol. pob 

dito pierwot 
Póła. Fryd.-Wśłfe, 
Górco-Saí. A i C.

dito Lit. B. 
Opol-Tamowic. .. 
8tar¿gr.-Poga. . . .

81%
90
93%
93%
91%

92%
93%

58%
74
95

105’/«

4
4
4
4
4
4
4
4
7'

4
4
5 
4

S5’■7s
ÿ

8%

W pev,iiój przyzwoitój familii urzęd­
niczej może być zaraz lub też po wiel­
kich wakacya.ęh dwóch albo trzech 
chłopców w v ieku 9 do 15 roku pod 
umiarkowanemi warunkami i pomocy 
w lekcyach odpowiednio umieszczo­
nymi. Bhższój wiadomości udzieli ko- 
misyoner Scherek w Rynku nr. 55 na 
trzecióm piętrze. [1012]

Teatr letni »8. EŁcllera
przy nl. Królewskiój nr. 1.

W wtorek, dnia 5 czerwca, pierwsze wystą­
pienie pana Gastona Reval, ucznia królew­
skiego aktora pana Herrmana Henderichs:

AKNE L1SE
komedya w 3 aktach Herscha. 

Leopolda przedstawi p. Gaston Reval w swój
pierwszej roli gościnnej.

W ciągu drugiej połowy tego miesiąca przy­
będą kr. aktorzy z Berlina pani Fornus i pan 
Porth, celem wystąpienia w przedstawieniu 
gościnnem, które się w teatrze miejskim od­
będzie. [10 5]

Przybyli do Poznania.
Dnia 3 czerwca.

Bazar; Właściciele dóbr hrabia Rostworo­
wski z Królestwa Polskiego, Ramkę z Go- 
rzewa.

Pod Czarnym Orłem: Apt. Krause z Berlina, 
adm. Neumana z Biechowa.

Bnscha Hotel Rzymski: Asesor Szymański 
z Wolsztyna, tajny radzca bud. Kawerau i 
kupcy Liebert z Berlina, Hamst z Magde­
burga.

Hotel Berliński: Kapitalista Schmeling z Hei- 
dekathen, Brzezański z żoną z Trzemeszna, 
obywatele Piton z Robakowa, Eetz z War­
szawy, pani Buchwald i kupiec Stanowski 
z Ostrowa.

Hotel Eichborna: Feldwebel Thurein z Frank­
furtu n. O.

Pociągi osobowe
na kolei ielaznćj w Poznaniu,

Przychodzą do Poznania: 
z Krzyża rano o godz. 6 min. 24.

wiecz. „ 5 „ 32.
z Wrocławia rano 

wiecz.
Odchodzą z Poznania: 

do Wrocławia rano o godz. 6 min.
wiecz. ., 5 ..

do Krzyża rano 
wiecz.

12
9

5.
29.

12
9

30.
42,
21.
39.

Poczty osobowe
odchodzące z Poznania

do Strzałkowa, na Swarzędz, Kostrzyn, 
Neklą i Wrześnią o godz. 12 min. 30 
w nocy.

do Skwierzyny, na Tarnowo, Bytyń, Pniewy, 
i Górzyn o godz, 6 min, 30 rano, 

do Trzemeszna (Torunia), na Swarzędz, Ko­
strzyn, Wierzyce i Gniezno o godz. 8 
z rana.

do Krotoszyna, na Kurnik, Śrem, Dolsk, 
Borek i Koźmin o godz. 8 z rana.

do Kargowy, na Stęszewo, Grodzisk, Rako­
niewice i Wolsztyn o godz. 8 z rana.

do Nakła, na Owińska, Mur. Goślinę, Rogo­
źno, Wągrowiec iKcynią o godz. 9 z rana, 

do Pleszewa, na Swarzędz, Kostrzyn, Środę, 
Nowemiasto i Jarocin o godz. 10 min.
30 z rana.

do Gniezna, na Swarzędz, Kostrzyn i Wie­
rzyce o godz. 1 min. 30 po południu.

¿Ej-
aiao,
4C5%

93

29 21

117%
109

pis- i i % &mo,
F?a-
eono.

ASsj« 'fenkws ł IkísIí !
84% Beri; Stow. &a&, • • 4- — 117

BeL Tow. hand. . • 4 77
22% Gdański bank 4 — 79%
87% Dysk. Udział konna. 4 78%
90’/, Goto, bank pryw.. . 4 69%

Banów, dito ..... 4 — 89
Kró’ew. dito .... 4 — 82
Lipsk. Stew, teed, . 4 61%168% Magd, bank pry*. . 4 — 74

453% Pomor. bank rycer. . 4 — 69%
Poza, bank prow. . . 4 74

88% P®fe. ndz. bank. . 4% 128

99%
74%

sĄsk. Stow, bsæk- . 

Alsys jîïs9®ïsî»ws.
■i 73%

88% Beri. fate, kol żeb . 5 60
4% Minerwy Sziąskiój • 

Concordia ...... 4
26%

Mfegd. assak. sga. . 4 —
HO i.pnwtM
126% Bisrwwńslws. 

Beri.-Anhalt .... 4 96
yy7fc dito ............................ 4% —. 99%bü BerL-Hasib, . , . . 4% — 102

dito U Em. , . . 4% — .—
Berl.-Pccs.-Msuff. A , 4 — —

32 /, dito Lit C .. . . 4% 98%
dito Lit, » , . . . 4% , — 97%

Beri.-Szeseeiń. „. . 4% — 98%yb74 dito Ii Em. .... 4 — 83%
Koźło-Bogumin, , . « 
dito III Em. ....

4 — —/ 
/ '

47’/, Dolno-&zł.-Marek. . 4 — 91
dito konwon. .... 4 — 90%
dito dito HL ser, . 4 — 66’%

80 dito dito IV ser. . 5 — 102%

dito Lit. R. 
dito Lit, D 
dito Lit E 
dito Lit F

%

7-

»■/.
4Ï-

do Cylichowy, na Stęszewo, Grodzisk r, 
koniewice, Wolsztyn i Kargowę o goj. 
6 min. 45 wiecz. ™

do Obornik o godz. 7 wiecz. 
do Skwierzyny o godz. 7 min. 30 wiecz 
do Krotoszyna o godz. 8 wiecz. 
do Ostrowa, na Swarzędz, Kostrzyn, Srodt 

Nowennasto, Jarocin, Pleszew i Sobótk 
o godz. 9 wiecz. '

do Wągrówca, na O wińska, Mur. Goślin» 
Rogoźno o godz. 10 min. 30 wiecz. ' 

do Gniezna (Torunia) o godz. 11 wiecz^
uni

Wiatlomości handlowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznania 

Dnia 4 czerwca.
Zyto: obrot ograniczony przy niepomyśl 

nym usposobieniu , wyp. 150 węcpli, cz.-li. 9. 
43’/,—%, lip- 43% pł. 43’/,, żąd., sier. 43»/,^-. 
wrz.-paź. 43%—% tal. pł. Okowita: cenf 
niezmienione, wyp. 45,000 kwart, z beczką 8 
cz. 17%—%, lip. 17%,, sier. 17% pł. 18 tai
żąd. Bariia, 2 czerwca.

Pszenica: w miejscu 25 szefli 68—78 tal 
wedle jakości. Zyto: ceny polepszyły się, wyp otl 
3000 cent., w miejscu 2000 funtów 48%—49J 
na cz. 48%—%—% pł. 48% żąd., cz.-lip, 
lip.-sier. 48%—%—%, wrz.-paź. 48—’/,-utE 
tal. pł. Jęczmień: wielki 25 szefli 38—43tai 
Owies; w miejscu 1200 funt. 26—29, na cz. 0''. 
lip. i lip.-sier. 26%, sier.-wrz. 26%, wrz.-piźsac 
26% tal. pł. Oléj rzepiowy: w miejscu 10( ¿ 
funtów bez beczki 11% żąd., na cz. i cz.-lip“, 
11%—% pł. 11%, żąd., sier.-wrz 12—’/„pijai
12'/,, żąd., wrz.-paź. £2%, pł. 12% żąd., list.

j lnigr. 12%—% tal. pł. Oléj lniany: wmiejsci^1
10% tal. pł. Okowita: ceny mało co zmiezaj 
nione , nie szukana , obrot ograniczony, wyp , 
130,000 kwart, w miejscu bez beczki 18%—y,sz 
z beczką na cz. i cz.-lip. 18—%,—%., lip,[oz 
sier. 18%—%, sier.-wrz. 18’/,—%,, wrz.-pah ■ 
18% pł. 18%, tal. żąd. SC1

1
Na targu:

Wrocław, 2 czerwca.

Pszenica biała 
, żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

piękna
sgr.

81—65
80—82
57-59
48—52
31—32
55—58

śred.
sgr.
78
77
55
45
29
52

CENÏ TARGOWE
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknej, szfi. 16 gm. 
„ średniej „ .
„ ordynar. » .

Żyta ciężkiego „ .
„ lżejszego „ .

Jęczmienia dużego „ .
„ małego „ ,

Owsa ......
Grochu do gotow. „ .

„ na paszę „ ,
Rzepin zimowego „ . 
Rzepiku zimowego „ , 
Rzepiu łutowego „ . 
Rzepiku latowego _ . 
Tatarka . . . „
Kartofli . . . „ ,
Masła, garn. . . . 
Koniczyny czerw. „ , 
Koniczyny Małej „ ,
Siana, cent. . .
Słomy, „ . . . ,
Oleju cent . .
Spirytusu (beczka 100 kw.)

80% Trał. . . ,

fia-
dano.

ï>îa-
OOEO,

72%
89%

100
92
78%
84%

AM« Ssi<aki«h b«l»ł 
itoiasnygii.

Freíbarg .......
dito now. Emis.

dito H Ess. .... -1%.
Km gieMv w WiocSawiffl

dala 2 czerwca.
P«pl»7 1

®4%

198%
89%

dito
dito

nowe .. . 
HOW . . . 

dito Listy Rest 
Sslągkie Laty Zast. 

dito aowe Lit A 
nowe . , .i. 
Lit B. . . . 
Lat C. . . . 
Listy Rent 
Obiig.

dito
dito
dito
dito
dito praw. 

z&ÿi.. 
dito now. Emis, 
dito Oblig. «fearb. 

do. obi cząatk. à 500 sł. 
Aaste, pożycz, naród. 
Minerwy akcye . . 
Sałąski bank . . . 

dito tow. assekoga.

i raetóamí Lndwlka ¡tosbasía" w Possaniu,

4
4

8%

4
3%
4
4
4

•f-
7-

4
4
4
5 
S 
4 
4

75%

100%

88%
91%,

95%

93%

90%

87
96%
96’/,

posted, 
sgr.

67—70 
66-63 
51—53 ,
40-42 ¡ ca; 
26-28 to 
46-50 j V

HSSte: liśSSSSS
dnia

WC

we 
i 1st

tn

lui4 czerwca I860

17

od do ¿
Eg. 1.1. tal ag. 6 v

22 6 2 «
17 6 2 20
i0 2 15 -1
25 — 1 26
21 3 1 22
— — _ .0

— - "
27 6 1
- — « .1

—- - --— —
- —

— —
_ — —
17 6 1 20-
14 Í6-
25 — 2 - -
— — - - -
—
““ —
— — — -

— - - -

__ _ 17 10 -

%
4
4
4

‘ï-

diiEii.

83%,

«I
80'Zie

dito abLzgraw.nîerw. 
di to ........

Głóg, Sagan. ....
Brzegi Niskie ....
Dola. S«L Marsh.. . 

dito s pr. piare.
Górao-Szł. Lit A. i C. 

dito Lit B. ... 
dito obi. pr. gSatw. 
dito ........
dito ........

OpoL Tarnów.....
Koste-Bogumin . , . 

dito obL s praw piar. _
Kurs stow. snp. w Po®«®

d&iA 4 czerwca
Prask. ®M. skarb, 

dito poży. skarb. , 
dito dito 
difes coiy. s. 18S5

Posa. Liât Zast .

96%

99
67%,

58%

73’

52!P
d

3-,
4

3%

4
4%

7’

4%

dito nowe .... 
dito now .... 

Sid. List Zast , • .
Zach. Prask...............
Polskie ........
Posa. List. Rent. . 
dito obLmiąjsk.n.Ein. 
dito obi. prow.. . . 
dito akc. bank. prow. 
Sfar.Pozn. afckoî.âel. 
Gómo-Sal. dito A.
„ ob!.z praw.pisra.E 

Pidskto banknoty . „

7

7
3%
3

Najnowsza poż.praska 5

118’/«

85%
72%

89%,

_ 'a 
lOS'/ut

- 0’
Z k 

- ai

84

99%

88

91%
83%
96
74

88%
104’/,
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